Wprowadzenie historyczne i Msza św. 
Dnia 11 czerwca 2007 r. mija 20 lat od pobytu Ojca Świętego Jana Pawła II w Szczecinie. W historii Pomorza Zachod​niego było to wydarzenie bez precedensu. Co prawda, w wiekach średnich biskupstwo kamieńskie było wprost podle​głe Stolicy Apostolskiej, przez co zainteresowanie papieży tą jednostką administracji kościelnej było większe, ale nigdy nie doczekało się osobistych odwiedzin widzialnej Głowy Kościoła. Dlatego też możliwość wspólnego spotkania się zmobilizowała mieszkańców do tego, aby w pełni odsłonić piękno i bogactwo tego rejonu Polski, ukazać głębię i szlachetność serc obecnych Pomorzan. Zresztą już biograf św. Ottona z Bambergu Herbord (zm. 1169 r.) w dziele Dialogus de Vita Ottonis Episcopi Babenbergensis tak pisał o mieszkańcach Pomorza Zachodniego: [...] nie znajdziesz między nimi złodziei albo oszustów [...]. Bardzo się dziwili, wi​dząc, że tobołki nasze i skrzynie są pozamykane. Oni odzież swoją, pieniądze i wszelkie cenności trzymają w beczkach lub stągwiach zaledwie przykrytych. Nie obawiają się żadnego podstępu, bo go sami nie uprawiają [...].
Przygotowania do spotkania z Papieżem objęły całość życia mieszkańców tych terenów. W ich ramach rozważano powojenne dzie​je Szczecina i jego ludności. Szczecin - stolica regionu Pomorza Zachodniego, w przededniu wizyty Ojca św. liczył 400 tysięcy miesz​kańców, w ponad milionowej rzeszy diecezjan biskupstwa szczecińsko-kamieńskiego. Ludność tego regionu w 75 proc. zamieszki​wała 36 miast. Należy zaznaczyć i to, że Pomorze Zachodnie jest terenem turystycznym i wypoczynkowym. Jednak Szczecin na tym tle jawił się i jawi się, jako miasto przede wszystkim morskie i robotnicze.
Przygotowania bezpośrednie dotyczyły głównie miejsc spotkania Najczcigodniejszego Gościa z wiernymi Ziemi Pomorskiej i wzajemnej koordynacji służb porządkowych miejskich i kościelnych. Pierwsze spotkanie Komitetu Organizacyjnego odbyło się już 5 stycznia 1987 roku.

Sam przyjazd Ojca Świętego do Szczecina nastręczał wiele problemów ze strony zarówno ówczesnych władz centralnych, jak i z po​wodu oburzenia opinii międzynarodowej, Skoro na trasie papieskiej pielgrzymki pojawił się już Gdańsk, to po co jeszcze Szczecin? Wiele problemów wiązało się również z wyznaczeniem miejsca w Szczecinie. Owszem były propozycje, aby spotkanie odbyło się na lotnisku w Szczecinie-Dąbiu, ewentualnie w Wołczkowie albo w Skolwinie. Jednak zdecydowana postawa biskupa Kazimierza Majdańskiego spowodowała, że spotkanie odbyło się na Jasnych Błoniach, a więc w centrum miasta - na lewym brzegu Odry.
Również oczekujący na Ojca Świętego szczecinianie wyrażali swoje różne pragnienia, zarówno co do budowy ołtarza, jak i treści duchowych [...] Bar​dzo liczymy, że Papież pomoże nam osiągnąć jakąś jedność, porozumienie w narodzie. Bez tego giniemy [...]. I jeszcze [...] Bardzo czekamy na duchową odnowę; każde spotkanie z Papieżem przynosi coś, czego się nie spodziewamy, zupełnie nieoczekiwane łaski. Chcemy być na to otwarci [...]. Również ta wypowiedź jest znamienna: [...] Przyniesie nam ta wizyta jakiś spokój ducha. Jeśli ktoś wierzy w Boga, z pewnością mocno to przeżyje. Czy słowo Papieża poskutkuje? Od lat mówi się w Kościele o rodzinie, o rozwodach, o przerywaniu ciąży - i nic się nie zmienia. Ale może autorytet Ojca św. poskutkuje [...].
Tak przygotowani mieszkańcy Pomorza Zachodniego z wielka radością i entuzjazmem powitali Ojca Świętego u siebie. Najdo​stojniejszy Gość był w Szczecinie zaledwie 7 godzin i 15 minut, ale były to dla wszystkich bardzo wzniosłe chwile. Papież z różny​mi grupami szczecinian spotkał się w trzech miejscach: na Jasnych Błoniach, w seminarium duchownym i w bazylice katedralnej.
Ojciec Święty do Szczecina przyleciał z Krakowa. Około godz. 10.00 na lotnisku w Goleniowie wylądował papieski samolot JAK 40. Po powitaniu przez ordynariusza diecezji szczecińsko-kamieńskiej ks. bp. Kazimierza Majdańskiego i przedstawicieli władz Szczecina, przeleciał heli​kopterem na lotnisko w Szczecinie-Dąbiu stąd papamobilem udał się na Jasne Błonia.
Na Jasnych Błoniach wokół ogromnego ołtarza ustawionego na tle pomnika Czynu Polaków z 27-metrowym krzyżem (wybranym w konkursie z pośród 11 pro​jektów) zgromadziło się ok. 700 tys. wiernych (wierni gromadzili się całą noc i trwa​jąc na modlitwie czekali na przyjazd Ojca Świętego).
O godz. 11.00 rozpoczęła się Msza św. koncelebrowana przez papieża i 20. ka​płanów. Ojca Świętego powitał ks. bp Kazimierz Majdański. Liturgia Mszy św. odprawiona była w intencji rodzin ziemi pomorskiej i całej Polski. Również do nich skierowana była papieska homilia opar​ta na czytaniach wyjętych z uroczystości Najświętszej Rodziny. Po modlitwie po​wszechnej papież zaprosił wszystkie małżeństwa zgromadzone na jasnych Błoniach i wszystkie małżeństwa na ziemi polskiej, aby odnowiły ślubowania małżeńskie wo​bec Matki Bożej w Jej fatimskim wizerunku.

Następnie do ołtarza wyruszyła proce​sja z darami, w której szli przedstawiciele rodzin (w darze nieśli ikonę Świętej Ro​dziny) i Poradnictwa Rodzinnego, oraz grup „Miłosierni wobec najmniejszych" (nieśli Księgę Votum Uratowanych, a w niej zapisane 324 uratowane istnienia ludzkie)
Po Komunii św., której udzielało ok. 500. księży (Papież udzielił 102 osobom), Ojciec Święty dokonał poświę​cenia figury Matki Bożej Fatimskiej.
Wizyta w Seminarium Duchownym i Katedrze
Po zakończeniu Mszy św. Ojciec Święty wraz z towarzyszącymi Mu dostojni​kami kościelnymi z Polski i z zagranicy udał się ulicami: ks. Piotra Skargi, S. Wyspiańskiego, Zalewskiego i Papieża Pawła VI na plac budowy Wyższego Seminarium Duchownego. Tutaj powitał Ojca Świętego Szczeciński Chór Chłopięcy „Sło​wiki".

Papież dokonał wmurowania ka​mienia węgielnego pochodzącego z bazyliki św. Piotra w Rzymie, uprzednio pobłogosła​wionego na Jasnej Górze, 18 czerwca 1983 r. podczas swojej II pielgrzymki do Ojczyzny. 

W seminarium papież zjadł posiłek, przygotowany przez nauczycieli Technikum Gastronomicznego w Szczecinie, na który podano tradycyjne polskie dania. Do stołu zasiadły 103 osoby. 

Ojciec święty podpisał również księgę pamiątkową. Przed udaniem się na krótki od​poczynek papież wstąpił jeszcze do kaplicy, gdzie przygotowany był na modlitwę dębowy klęcznik obity białą skórą (papież uklęknął jednak na posadzce). Pokój papieski mieszczący się obecnie w budynku sióstr za​konnych, był bardzo zwyczajnie urządzony: biurko, krzesło, wersalka i ława z dwo​ma fotelami, w łazience dwa ręczniki w kolorach: biało-czerwonym i żółto-białym. Na ścianie wisiał krzyż „Drzewo życia" oraz obraz przedstawiający papieża z Matką Bożą Fatimską, a w oknie witraż „Matka Boża Ostrobramska". Około godz. 16.00 Ojciec Święty opuścił seminarium.

O godz. 16.30 papież rozpoczął trzeci etap szczecińskiego spotkania. W Bazylice Katedralnej papież spotkał się z duchowieństwem, alum​nami, siostrami zakonnymi i członkami instytutów świeckich (na spo​tkaniu było z papieżem wg zgłoszeń notowanych było razem 2 795 osób: 1210 ka​płanów diecezjalnych i zakonnych, 1017 kleryków z seminariów diecezjalnych i zakonnych 555 sióstr zakonnych i 13 osób z instytutów świeckich). Papież podczas katedralnego nabożeń​stwa słowa Bożego przemówił do kleryków całej Polski. Dokonał również poświęce​nia obrazu Miłosierdzia Bożego. Na zakończenie spotkania z alumnami papież ofia​rował bazylice katedralnej kielich, a wszystkim klerykom różańce.
Ojciec Święty o godzinie 17.15 wyjechał na lotnisko w Szczecinie-Dąbiu, stamtąd helikopterem przeleciał do Goleniowa. Podczas pożegnania Dostojnego Gościa na lotnisku w Goleniowie wojewoda szczeciński Stanisław Malec wręczył papieżowi wizerunek Pomnika Czynu Polaków ze słowami: „Żegnam Waszą Świątobliwość w imieniu wszystkich Szczecinian i jestem przekonany, że wizerunek trzech Orłów, symbol naszego trwania na Ziemi Ojców, znajdzie miejsce w sercu Papieża Polaka". Ojciec Święty położył obie ręce na wizerunku pomnika mówiąc: „Ja pod tym Po​mnikiem Mszę św. odprawiłem". Po czym żegnając się z przedstawicielami władz szczecińskich Jan Paweł II powiedział: „Dbajcie o ludzi, służcie Ziemi Szczeciń​skiej, bo to nasz wielki skarb". Następnie samolotem udał się do Gdyni.

Tekst opracował ks. dr Grzegorz Wejman

